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BET RIAA MAŻOWINI RÓ: 


W sprawie ghetta na Wyższych Uczelniach 


Od szeregu lat, odkąd kler Kościoła Wojujące- 
go ostatecznie opanował wychowanie młoczieży, 
odkąd wpływ jego niczem niekrępowany począł 
sączyć się i przenikać do młodocianych umysłów i 
serc, Polska stała się widownią bezprzykładnych 
i hańbiących jej Imię wobec cywilizowanego świa- 
ta wybryków młodzieży akademickiej, świadczących 
o zupełnym zaniku wśród niej etyki chrześcijań» 
skiej. W miarę, jak wpływ teļa- zozszerza się i u- 
macnia, ekscesy stają się coraz zuchwalsze i częst- 
sze, zataczając coraz szersze kręgi. Dzisiaj już de- 
prawacja charakterów z wyższych uczelni przerzu- 
ca się na szkoły średnie, jak pożar ogarniający 
słomiane strzechy. Niedługo przeniknie zapewne do 
szkół powszechnych i nastąpi moment, kiedy w 
Polsce zatrucie dusz młodocianych stanie się zja- 
wiskiem niemal powszechnem. 


Społeczeństwo ustosunkowuje się do tej akcji 
klerykalnej z dziwną obojętnością. Poza nieliczne- 
mi głosami protestu ze strony ludzi świaiłych i 
szlachetnych, ludzi mających odwagę wypowiadać 
swoje przekonania i zdolnych gorąco odczuwać 
krzywdę, jaka się dzieje młodocianej duszy, stano- 
wiącej przyszłość narodu — ogół milczy i nie prze- 
ciwdziała. A protesty te, jakkolwiek nieliczne, do- 
statecznie odsłaniają ranę, grożącą zatrucicm orga- 
nizmowi społecznemu. 

Słynny podział ławek na wyższych uczelniach 
między Żydów i chrześcijan wywołał sprzeciw pro» 
fesora Michałowicza i innych profesorów, a ostatmio 
rektora uniwersytetu lwowskiego p. Kulczyńskiego, 
który na skutek zarządzenia ghetta ławkowego 
podał się do dymisji. Senat akademicki, solidary- 
zując się z rektorem, dymisji tej nie przyjął i pro- 


fesor Kulczyński pozostał na stanowisku. Młodzież 
akademicka z pod znaku endeckiego nie omieszka. 
ła urządzić demonstracji rektorowi. Zjawiła się 
tłumnie przed oknami jego mieszkania krzykiem 
i wymyślaniem objawiała swoje oburzenie. 

Hałas obudził i przestraszył 6-cioletniego synka 
rektora, który był ciężko chory aa ślepą kiszkę i 
miał gorączkę przeszło 39 stopni. Żona rektora, pa- 
ni Marja Kulczyńska, podała ten fakt do publicznej 
wiadomości i zapytała wszystkie matki we Lwo- 
wie, co o tem sądzą? 

W odpowiedzi na powyższy list powieściopisar- 
ka pani Halina (sórska, znana pracowniczka spo- 
łeczna i autorka kilku cennych prac z życia mło- 
dzieży i dziedziny społecznej, ogłosiła następujące 
pismo: 

„Wielce Szanowna Pani! 


Zwróciła się pani do wszystkich kobiet-matek 
z zapytaniem, co sądzą o postępowaniu młodzieży, 
która swojem brutalnem wtargnięciem na podwó- 
rze domu profesorskiego — przeraziła ciężko cho- 
rego synka pani. 

Wielce szanowna pani! Sądzę, że brutalność 
ibezwzględność u pewnego odłamu młodzie- 
ży akademickiej nie mogą już, niestety, nikogo za- 
dziwić. Irudno jest wymagać takich subtelności jak 
wzgląd na spokój chorego dziecka od młodzieży, 
która znęca się nad swymi bezbronnymi kolegami, 
która niszczy książki, denuncjuje akademików in- 
nych przekonań, nie ma szacunku ani dla zasług, 
ani nawet dla przelanej krwi (zbezczeszczenie 
trumny oficera- Żyda). 

Młodzież ta posunęła się już w swojem zdzicze- 
niu tak dzelexo, że mie zdziwiłoby nas nawet, gdy- 
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by nie uszanowała spokoju sali operacyjnej (jak to 
już zresztą miało miejsce w Warszawie). 

Niema już może wogóle potworności, któraby 
nas — zadziwiła. 

Współczuje pani jako matce. 

Rozumiem pani rozpacz i obuczenie. 

Ale niech mi pani nie weźmie za złe, że nie 
mogę zamknąć swego współczucia i oburzenia w 
granicach podwórza domu prolesorskiego przy ul. 
Supińskiego. 

Współczuję pani jako matce. 

Współczuję także tym wszystkim matkom ży- 
dowskim, które żegnając się ze swemi dziećmi, idą- 
cymi na uniwersytet, nie wiedzą nigdy, czy wrócą 
one całe i zdrowe, nie sponiewierane, nie złamane 
na ciele i na duszy. 

Ale najbardziej może współczuję matkom-pol- 
kom, których synowie niecnie wykorzystywani w 
rozgrywkach paetyjnych, systematycznie ogłupiani 
i zatruwani jadem nienawiści, dziczeją, karleją i 
schodzą na bezdroża, z których powrót jest coraz 
trudniejszy. . 

HALINA GORSKA.“ 


Trudno lepiej napiętnować haniebne czyny mło- 
dzieży endeckiej i wyrazić oburzenie matki Polki 
na deprawację dzieci polskich. Ale p. Halina Gór- 
ska nie wskazuje palcem na deprawatorów, nie 
nie ujawnia winowajców, nie mówi, jak przeciw- 
działać zgubnej ich akcji. 

W drugiej odpowiedzi na list p. Marji Kulczyń- 
skiej, którą napisała wybitna działaczka społeczna 
p. Larysa Chomsonowa, już znajdujemy słuszne 
uwagi o winnych, ale tylko o pośrednich spraw- 
each zła, którzy zawinili przeż to, że tak łatwo od- 
dali młode pokolenie w ręce bezpośrednich spraw- 
ców zła, a nie starali się sami zdobyć wpływu na 
anłodzież. 

Odpowiedź pani Chomsonowej zasługuje całko- 
wicie na to, ażeby ją przytoczyć i wezwać czytel- 
ników do zwrócenia szczególnej uwagi na jej słowa: 


„Wielce Szanowna Pani! List Pani pełen gorz- 


kich słów bólu matki, siedzącej przy łóżeczku cięż- 
ko chorego dziecka, oraz słów głębokiego oburze- 
nia obywatelki, wywołał w całem mieście porusze- 
nie i nie wątpię, że wywoła również cały szereg 
odpowiedzi. | 

Imieniem kobiet, które podpisały adres, wysto- 
sowany przez przedstawicieli społeczeństwa lwow- 
skiego do Męża Pani p. Rektora U. J.K. w związ- 
ku z Jego stanowiskiem, jakiemu dał wyraz w swej 
mowie na inauguracji roku akademickiego, pozwo- 
lę sobie wyrazić nasze prawdziwe współczucie z 
powodu choroby synka W, Szan. Państwa oraz 
szczerą nadzieję na rychłą i zupełną poprawę 
jego zdrowia. 

List swój W. Sz. Pani kończy wezwaniem nas, 
kobiet, do osądu postępowania młodzieży akade- 
mickiej, ściśle — części tej młodzieży. W tem we- 


zwaniu wyczuwa się równocześnie ciężki, b. ciężki 
zarzut: kobiety polskie, matki, do czegoście dopu- 
ściły? Czy to wy tak wychowujecie swe dzieci, 
stwarzacie taką atmosferę, w której niema miejsca 
na poszanowanie godności ezłowieka, na cześć dla 
nauk i zasług, na rycerskość w walce z przeciwni- 
kiem? Czy te wy, kobiety, „mijającego“ pokolenia, 
które dokonało pracy najszczytniejszej, pełnej po- 
Święcenia, ofiarności i oddania bez granic, czy to 
wy chcecie swym dziesiom zostawić robotę naj- 
brudniejszą, cuchnącą, robotę, której sama mło- 
dzież się wstydzi? Gdzież są wasze ideały wycho- 
wawcze, ideały odwieczne, kobiety polskie? 

Te straszliwe zarzuty powstają przed nami na 
głos rozpaczłiwego Pani wezwania. 


Dużo, o dużo, jest naszej winy, wiay rodziców 
i domu. Lecz znacznie większą winę ponosi środo- 
wisko, do którego W. Sz. Pani przez Męża swego 
należy. My, rodzice, ci z otwartemi oczyma, od lat 
patrzyiny z przerażeniem, jak propaganda niecnych 
metod gwałtu fizycznego, zdziczenia, przemocy 
moralaej, teroryzującej wszystko, co przywykliśmy 
cenić w życiu kulturalnem, swemi lepkiemi mac- 
kami wpija się w żywe ciało naszej młodzieży. 
Czy wychowawcy jej, jej kierownicy duchowi, spo- 
strzegłi w porę czyhające niebezpieczeństwo? Czy 
zgodnie stawili mu czoło? Ozy poza nielicznemi 
wyjątkami zdobyli się na zdecydowany odpór, ro- 
zumną i planową obronę niewzruszalnych zasad 
wychowawezych? Uzy też nie wyczuwało się nie- 
jednokrotnie nieukrywanej nawet może a życzli- 
wej tolerancji dla „żywiołowych wybuchów*? 

Tam, gdzie wychowawcy dyktować powinien 
rozum, nam, matkom, mówiło serce, że rozpętane 
instynkty bez ograniczeń wymagać będą dalszego 
żeru, że za pierwszym objektem ich zaspokojenia 
zażąaają innych, że teren grasowania dzikiego in- 
stynktu musi się rozszerzyć, obejmując coraz to 
nowe dziedziny życia społecznego. 

Zawieszenie wykładów i wydawanie odezw 
nie są skutecznemi środkami walki z tego rodzaju 
terrorem. Niejednokrotnie się mówiło, że uderzają 
one przedewszystkiem w całe rzesze biernie za- 
chowującej się niezorganizowanej młodzieży naj- 
częściej srogo biedującej przez lata studjów. 
Tą właśnie częścią młodzieży powinien się za- 
jąć świat profesorski, poświęcając trochę swego 
czasu poza wykładarni pracy czysto wychowawczeej, 
docierając do poszczególnych środowisk młodzieży, 
zapoznając się z jej pozauczelnianemi zaintereso- 
waniami, pragnieniami i dążeniami. Otworzą się 
wtedy nietylko ich mózgi, ale i serca, i utoruje się 
droga dla wpływów wychowawczych. 

Oczywiście, trzeba to będzie zrobić kosztem o- 
sobistej pracy naukowej, lecz wydaje mi się, że 
dzieła wyprostowania dróg, jakiemi idą nasze dzie- 
ci przed siebie, w przyszłość narodu i państwa 
wystrzela ponad wszt -iane wartości społeczna 
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i dziś temu zagadnieniu społeczeństwo winne jest 
wszystkie swe siły poświęcić, 

Kierownicy duchowi młodzieży naszej muszą 
umocnić chwiejące się pozycje godności nauki, 
winni podać szczerze i otwarcie dłoń tej części 
młodzieży, która chce pokoju i pragnie się uczyć, 
a odważnie potępić krzykliwą demagogie, dla któ- 
rej nie może być miejsca w murach uczelni. A 
wtedy społeczeństwo stanie do dyspozycji wycho- 
wawców swych dzieci i przyjdzie z jak najszerszą 
pomocą. — 

Wybaczy W. Sz. Pani, że zarzut Jej moim za- 
rzutem odpieram, lecz ból nasz wspólny jest wiel- 
ki, sitowa więc nabramiały gorzczą. 

Nie pora zresztą na oskarżenia, czas najwyższy 
na zdecydowane działanie. 


L. OÓHOÓMSONOWA.” 


Obie te odpowiedzi na list p. Kulczyńskiej do- 
statecznie charakteryzują stosunek matek Polek do 
akcji akademików endeków, co do ghetta ławko- 
wego i świadczą o należytem zrozumieniu zasad 
Chrystusowych. Obie jednak nie wskazują na rze- 
czywistych sprawców spaczonego wychowania. 

Ale przysłowiowe szydło samo z worka wy- 
lazło. Właściwi wychowawcy sami się odezwali. 
Więc ktoby wątpił, że inspiratorami studenckich 
awantur są księża, tym niech oczy otworzy list 
prałatów Popławskiego i Nowakowskiego, umiesz- 
czony w Na 301 „Wieczoru Warszawskiego”, a wy- 


Ewangeliczne metody leczenia 
*C. ad. 


Wreszcie uzasadnienie kładzenia rąk daje nam 
samo życie. Każdy bowiem człowiek, każde nawet 
dziecko stosuje instyktownie kładzenie rąk na sa- 
mym sobie w wypadkach jakiegoś nagiego, przy” 
krego bólu. Oto mianowicie, gdy kogo głowa boli 
— obejmuje ją rękoma, lub gdy ząb — kładzie na 
policzku rękę, gdy doznaje jakich ukłuć wewnętrz- 
nych, stara się je uśmierzyć przez położenie ręki 
na miejscu bólu. Nawet dziecko udzerzywszy się, 
dajmy na to w głowę, chwyta rączką za bolące 
miejsce. Dlaczego? Bo ono instyktownie czuje, że 
to mu przyniesie pewną ulgę. 

Widzimy więc, że kładzenie rąk na bolące miej- 
sca naszego ciała jest czynnością jakiegoś specjal- 
nego instyktu samoobrony ciała człowieczego przed 
chorobami. Czemu więc nie staramy się tego, co 
nam, jak się to mówi, dała natura, uświadomić 
sobie, spotęgować i w całej pełni wykorzystać? 
Dlaczego ignoruiemy to tak dobroczynne prawo na- 
tury, które nawet Chrystus wyniósł nieomal do 
godności sakramentu, skoro sam leczył przez 
kładzenie rąk, a następnie obiecał nam, że i my 
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mierzony przeciwko profesorowi Michałowiczowi. 
W liście tym księża prałaci nazywają siebie długo- 
letnimi wychowawcami i nauczycielami młodzieży. 
A więc mamy nareszcie przed sobą poszukiwanych 
winowajców. 

„Podobało się p. prof. Michałowiczowi — piszą 
na wstępie, — ujawnić publicznie swą niechęć 
względem rozporządzenia Władz Szkół Wyższych 
o podziale miejsc w salach wykładowych. 

Mniejsza, że p. Profesor nazywa to łamaniem 
konstytucji. Młodzież doskonale zdaje sobie spra- 
wę, że konstytucja głosząca wolność i równość 
praw obywateli, nie może wzbraniać tworzenia się 
grup bliskich pochodzeniem, wiarą i językiem z wy- 
iączeniem ludzi innej wiary, etyki i cywilizacji — 
ludzi obcych sobie.“ 


Oczywiście, konstytucja głosząca równość praw 
obywatelskich nie może wzbrapiać tworzenia się 
grup, bliskich pochodzeniem, wiarą i językiem, ale 
to „tworzenie się* nie może pociągać za sobą bicia 
Żydów i wyraucania ich siłą z zajmowanych miejsc 
w aulach uniwersyteckich. 

Ale te okoliceności prałaci uważają za rzecz 
małej wagi. Więc piszą: 

„Wielkiej natomiast wagi jest axgument Pana 
Profesora, że potępia rozporządzenie „bo w sumie- 
niu swojem chce zostać wiernym chrześcijaninem“. 

Ponieważ to powiedzenie mogłoby wywołać 
wśród młodzieży pewien niepokój sumienia, my 


będziemy mogli czynić to samo? Doprawdy, gdy 
zastanawiam się nad tem, to bierze mnie pokusa 
sądzić, że to jakaś siła fatalna zaślepia nas, abyś- 
my nie mogli dojrzeć, poznać i zastosować tej naj- 
potężniejszej broni przeciwko wszelkim chorobom, 
broni, która tkwi w każdym organizmie w postaci 
instynktu samoobrony, a która może i powinna 
być stosowana świadomie, jako jedyna syntetycz- 
na metoda leczenia wszelkich chorób, Stworzona 
dla cierpiącej ludzkości i uprzywilejowana przez 
Najwyższego Lekarza. 

A teraz zapytajmy się, dlaczego położenie rąk 
na chorym miejcu przynosi ulgę. Chcąc odpowie- 
dzieć na to pytanie,musimy się uciec do następu- 
jącej argumentacji: oto z Ciała Chrystusa, a więc 
i z Jego rąk, promieniowała i udzielała się wierzą- 
cym w jego potęgę specjalna moc lecznicza, gdyż 
powiedziano: ...„moc udzielała się z Niego i leczy- 
ła wszystkich*, Trzy razy Ewangelja wspomina 
najwyraźniej o tej mocy leczniczej, promieniującej 
z Niego na chorych, czyniąc ich zdrowymi. Tak np. 
w związku z uleczeniem niewiasty, od 12 lat cier- 
piącej na krwotok, powiedział Chrystus między 
innymi: „Ktoś się mnie dotknął, bo poczułem, że u- 
dzieliła sie moc ze mnie*, Jeżeli więc z ciała Chry- 


mw-—4 — | ~ Oo am nn a] 
p 22, m mk — e a wk ZZ WÓZ D A na oa OO ZZ O m< AŻ ZZA" y = — = FT FE"WRWZA_ 


364 GŁOS PRAWDY Płock, 14 listopada 1937r. Ne 46 


niżej podpisani długoletni wychowawcy i 
nauczyciele młodzieży, chcemy wobec niej 
stwierdzić, że dążenia pozytywne do odgrodzenia 
się przez wiernych w życiu od Żydów nie sprze- 
ciwia się intencjom, nauce i nakazom Kościoła. 
już od wczesnych wieków Papieże wydawali 
kategoryczne zakazy brania udziała w życiu Żydów, 
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a karami kościelnemi grozili tym, co rolę domo- 
wników żydowskich przybierać będą." 
to właściwa przyczyna, dla której wyszli z u- 
krycia „długoletni wychowawcy i nauczyciele mło- 
dzieży” i okazali jawnie, jak każą pojmować za- 
sady nauki Chrystusowej. 
C. d. n. 


Z Polski i ze świata 


Polska. Zorganizowana w roku ub. poraz pierw- 
szy na Szeroką skalę zbiórka ofiar na rzecz bezro- 
botnych przyniosła w gotówce i w naturaljach bli- 
sko 37 miljonów złotych. Pozwoliło to objąć po- 
mocą w miesiącach zimowych około 1 mil. 742 tys. 
żywicieli rodzin. 

Podobnie jak w roku ub., akcja ta będzie prze- 
prowadzona i w tym roku. W ub. tygodniu został 
utworzony Ogólnopolski Komitet, który w wydanej 
do społeczeństwa odezwie m. in. pisze: Musimy, 
jak w roku ub., podobnie zdobyć się na wysiłek i 
dać dowód solidarności całego społeczeństwa, by 
umożliwić pozbawionym pracy przetrwania ciężkie- 
go okresu zimowego. Solidarność ta przejawi się 
w zebraniu środków na spełnienie wielkiego obo- 
wiązku społecznego, jakim jest pomoc zimowa dla 
bezrobotnych. 


Marjawici niech pamiętają o tym obowiązku. 


Na ostatniem posiedzeniu Rada Ministrów u- 
ohwaliła projekt budżetu na rok przyszły. jest on, 
podobnie jak budżet roku bież., całkowicie zrów- 
noważony, czyli przewidywane dochody mają po- 
kryć wydatki. W porównaniu do budżetu z roku bież. 
nowy budżet będzie większy o 131 mil. złotych. W 
szczególności zostały zwiększone wydatki: na woj- 
sko o 32 mil. zł, na rozbudowę koraunikac.i o 20 
miljonów zł., na rolnictwo o 14 mil i 700 tys., na 
oświatę (szkoły powszechne) o 13 mil. i 600 tys. 

Wprowadzenia nowych podatków budżet nie 
przewiduje. Ma być natomiast obniżony t. zw. po- 
datek specjalny, pobierany od uposażeń pracowni- 
czych. 


stusowego promieniowała specjalna moc leczenia, 
to i z naszych ciał promieniuje coś podobnego. Co 
w Nim widzimy, jest i w nas, tylko że w stopniu 


o wiele mniejszym, O ile my wogóle miejsi jesteś- _ 


my od Niego jako Bogoczłowieka, nie mówiąc już 
o Jego Bóstwie. Promieniuje więc z naszych ciał, 
a więc i z rąk owa moc lecznicza, tylko że jest o 
tyle słabszą od mocy OChrystusowej, o ile wogóle 
nasze ciała są słabsze i mniej hartowane od Jego 
przebóstwicnego ciała. Niektórzy z naszych uczo- 
nych uznałą promieniowanie owej siły. Jedni z nich 
mówią, że jest to ów „od“ BReichenbacha, inni, że 
to „magaetyzm* Mesmera, a jeszcze inni, że to 
„prana“ Hindusów. My nazwijmy ową moc lecz- 
niczą magnetyżmem leczniczym. Magnetyzm lecz- 
niczy Chrystusa był nieskończenie potężniejszy od 
naszego magnetyzmu ludzkiego i byłoby właściwie 
stosowniejszem nazwać go inaczej. Lecz nazwa 
nie zmienia istoty rzeczy. lm bliżej będziemy Chry- 
stusa, im bardziej upodobnimy się do Niego przez 
pełnienie Jego woli, tembardziej nasz osobisty ma- 
gnetyzm będzie się upodabniał pod względem swej 
mocy do Jego, jeśli go tak nazwać można, „ma- 
gnetyzmu*. Oto jedyny sposób. 

(zy zaś ta „moc lecznicza”, albo inaczej ten ma- 


gnetyzm stale promieniuje z naszego ciała, czy też 
tylko pod wpływem odpowiedniej intencji, czyli 
myśli, to już jest niezbadane. Prawdopodobnie do- 
piero odpowiednia intencja, a właściwie akt wiary 
leczniczej w momeucie położenia rąk powoduje 
silniejsza emanację tej dobroczynnej, kojącej siły 
tajemnej, wyzwalającej ją z naszego organizmu. 

Nim skończę omawianie momentu kładzenia rąk, 
postawię jeszcze kaźdemu zdrowo myślącemu czło- 
wiekowi następujące pytanie: Jeżeli nawet bezmyśl- 
ne instynktowne położenie rąk na bolącem miej- 
scu ciała przynosi człowiekowi ulgę, to jakież cu- 
downe skutki będzie sprawiało świadome kładze- 
nie rąk, połączone z wewnętrznym aktem płornnien- 
nej wisry? Szczęśliwi, którzy są na tyle intelgen- 
taii oświeceni, że będą mogli to zrozumieć i w od- 
powiedniej chwili zastosować. 

Na sam -zaś koniec tego rozdziału muszę pozo- 
stawić wzmiankę o drugim momencie, a mianowi. 
cie o modlitwie, która w tym wypadku jest czemś 
równie koniecznem, jak logicznem. Bo chociaż Je- 
zus nie mówi wyraźnie o modlitwie przy kładze- 
niu rąk, to przecież rozumie się to samo przez się. 
Zresztą On sam, kladac rece na chorych, modlił się. 
(Marek VII, 31--37; Vet. XV, 29—31). Konieczność 


m R A W O, OK Z RZ WE W Z W ZZ WZA. CE W O O 


YE A 


— r oz oa a nz a a Nz 


ENTAO O = GŁOS PRAWDY Plock, 14 listoppda 1937r. — 365 


-e R NN EE 1 


W Batorowie pod Poznaniem zmarł gen. Józef 
Dowbór-Muśnicki. W czasie wojny światowej był 
on generałem w arinji rosyjskiej, a po przewrocie 
bolszewickim stanął na czele oddziaiów polskich, 
formowanych wówczas w Rosji. Po odrodzeniu 
Polski przez kilka lat służył w armji polskiej po- 
czem osiadł w swym majątku Batorowie. 


W Gdyni wydarzyła się katastrofa — nastąpiło 
zderzenie dwóch statków polskich. Statek „Puck“, 
jdący z transportem z Holanji, najechał na statek 
przybrzeżny „Iransport*. Wskutekzderzenia „Trans- 
port“ został przedziurawioeny i natychmiast zatonął. 
Załoga ocalała. 


Tysiące ludzi ginie rocznie przy warsztatach 
pracy. W Polsce ginie codzień przy pracy trzech 
ludzi, ciężkiemu okaleczeniu ulega 60,a lżejszemu 
aż 270. Rocznie ginie przy pracy zgórą 1000 ludzi, 
ciężkim okaleczeniom ulega 20 tysięcy, a lżejszym 
urazom — 100.000. Ilość inwalidów pracy, a więc 
ludzi, którzy wskatek wypadku utracili całkowicie 
lub częścicwo zdolność zarobkowania w ciągu 19 
lat istnienia państwa polskiego urasta do olbrzy- 
miej cyfry 125.000, a więc zrównała się prawie 
z ilością inwalidów wojennych, których jest 130.000. 


We wrześniu bieżącego roku, w daniach 12—17, 
odbył sig w Warszawie XXI Międzynarodowy Koa- 
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gres Przeciwalkoholowy. W Kongresie tym wzię- 
li udział przedstawiciele 24 krajów. Uczestnicy 
Kongresu zorganizowali wystawę przeciwalkoholo- 
wą o charakterze międzanarodowym. Polska na 
tej wystawie była najlepiej reprezentowana. Ze 
statystyk doskonale wszechstronnie opracowanych 
wynika np., że ilość dzieci na terenie Polski, któ- 
re piją wódkę, stanowi około 74 [° ogólnej liczby 
dżieci. Stale zaś pije 130/,, Dowiadajemy się po- 
nadto, że najbardziej pijacką dzielnicą Rzeczypo- 
spolitej jest Poznańskie (najbardziej katolickie). 
Przeciętna ilość wypitej w roku 1936 wódki stano- 
wi w Polsce 1,6 litra na głowę. Wynosito ogółem 
około 53 miljonów litrów wódki wypitej w ciągu 
roku. Zapłacono za tę wódkę około 250 milionów 
złotych. Jest to niejako dobrowolny podatek pła- 
cony brzez ogromną większość obywateli na rzecz 
pijaństwa. („Pielgrz. Polski“). 

Wymowne skutki jednozbawczego wychowania 
narodu! 


ronure rekordy sowieckie. Według doniesień 
z Rosji, w przeciągu października rozstrzelano na 
całym terenie Rosji sowieckiej około 800 t. zw. 
„wrogów ludu“. Terror (rwa nadal. W ten sposób 
rzygotowuje się „atmosfsre dla wyborów“, które 
odbędą się w grudniu. Będą to „najbardziej demo- 
kratyczne wybory“ — piszą gazety sowieckie! 

Terror panujący w Rosji wystrasza z kraju naj- 


modlitwy wynika tu zresztą z tych słów Mistrza: 
„W Imie moje..." Ręce tedy muszą być położone 
na chorego w Imię Chrystusa, ezyli po prostu 
z myślą o Chrystusie. A wszakże myśl taka nie 
może być czem innem, jak tylko modlitwą, któ- 
ra wypływajac złotym strumieniem z dwócn serc: 
chorego i kładącego ręce — płynie wprost do prze- 
pełnicnego dobrocią Serca Syna Bożego. 
„WIERZĘ — WIĘC JESTEM". 

Duszą tej niejako sakramentalne} metądy le- 
czenia jest naturalnie wiara w Jezusa. Polega 
na tem, że wierząc niewzruszenie w nieskończoną 
ona Jego dobroć i potęgę, jest się niezłom” 
nie i pokornie przekonanym, że Mistrz taska- 
wie zechce i może nas wysłuchać. Jest ona aaj- 
konieczniejszym waraakiem metody,warunkiem,któ- 
ry już wyraźnie został postawiony leczącym w Imię 
Chrystusa przez Niego samego w tych początko- 
wych słowach "metody: „A tym, co uwierzyli”... 
Oczywiście wiara ta ożywiać musi tak chorego, 
jak i leczącego. | 

Zastanówmy się tedy głębiej nad tym podsta- 
wowym warunkiem, którym jest wiara. Rzecz ja- 
gna, iż nie będę tu zgłębiał zagadnienia wiary, jako 
wewnętrznego daru nadprżyrodzonego, ale po pro- 


j 


stu parę słów, chcę o niej powiedzieć jako o prze- 
konaniu, że Chrystus łaskawie zechce i może uży- 
czyć nam tego, o co Go prosimy. Z powodu zaś bra- 
ku miejsca musze się tu ograniczyć tylko do naj- 
bardziej ogólnych i istotnych uwag w tym wzglę- 
dzie. 

jeżeli będziemy przeglądali pachnące wieczno- 
ścią białe kartki Ewangelji, to zauważymy że żad- 
ne słowo nie powtarza się w niej tak często, jak 
słowo „wiara“, bo przeszło 100 razy. Q potędze 
zaś wiary,jako © przekonaniu się o nieskończonej do- 
broci i potgdze Mistrza, jest powiedziane około 40 
razy. Uzdrawiając chorych Uhrystus przeważnie żą- 
dał od nich wiary, Wiec np. proszony 0 uleczenie, 
pytał często chorych: „Wierzysz, że mogę ci to u> 
czynić?“ OQtrzymawszy odpowiedź twierdzącą, u- 
zdrawiał powoli lub natychmiast, mówiąc przytem: 
Wiara twoja cię uzdrowiła”,. Proszę otworzyć E- 
wangelię i odczytać sercem takie np. przecudowne o- 
powieści jak np. uzdrowienie córki niewiasty cha- 
nanejskiej (Mk. VII, 24—30; Mt. XV, 21—28), ule- 
czenie dwóch ślepych z Jerycha (Łuk XVIII, 35— 
43; Mk. X, 46—52, Mat XX, 29—34, uleczenie nie- 
wiasty cierpiącej krwotok i wskrzeszenie córki |a- 


ira. (Łe. VIII, 40 —56; Mk, V, 21—43; Mt. IX, 18—26) 
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bardziej dzielne jednostki. Ostatnio odmówił po- 
wrotu do Rosji wybitny uczony, fizyk prof, Gamow, 
który wyjechał do Brukseli na kongres fizyków. 


Mowa Mussoliniego 1 odpowiedź min. Edena 


Z okazji 16-ej rocznicy zdobycia władzy we 
Włoszech przez faszystów, Mussolini wygłosił mo- 
wę, w której zażądał: 1) wyrzucenia bolszewizmu 
z Europy; 2) rewizji granic poszczególnych państw; 
3) przyznania Niemcom kolonij zamorskich. 

Mowa Mussoliniego wywołała w świecie wielkie 
wrażenie, szczególnie w Anglji. Zrozumiao tam, że 
Mussolini ołiarowuje Niemcom kolonje angielskie. 
To też angielski min. spraw zagranicznych Eden 
w przemówieniu, wygłoszonem w parlamencie o- 
świadczył, że Musolinai może podarować Niemcom 
połowę kolonji włoskich a nie angielskie. 


Citta del Vaticano. W urzędowym organie wa- 
tykańskim „Osservatore Vaticano* ukazał się arty- 
kuł, którego autorem mia być sam papież. W arty- 
kule tym autor przepowiada rychłą rewolucję w 
Niemczech na wzór rewolucji w Hiszpanji. W dal- 
szych wywodach autor doradza Hitlerowi, aby dla 
uniknięcia tej przepowiedzianej rewolucji, zawarł 
ugodę z klerem rz. kat. tj. konkordat i zaprzestał 


walki z Kościołem. W stolicach eurovejskich nie 
przypisują tym przepowiedniom większego znacze- 
nia. („Pielgrz. Polski*). 


Wielką sensację wywołała wydana przez prasę 
zagraniczną wiadomość o kradzieży, dokonanej w 
pałacu papieskim w Citta del Vaticano. Do prywat- 
nych apartamentów major domo papieskiego, ar- 
cybiskupa Malladi Santelia, włamali się nieznani 
sprawcy i skradli kosztowności, większą sumę pie- 
niędzy, drogocenne szaty liturgiczne itp. Między 
innymi łupem złodziei stał się też słynny pier- 
ścień Rybaka („Pielgrzym Polski“). 


stany Zjednoczone A. P. 


Na pięć wakujących w ostatnich czasach, na te- 
renie St Zjedn. A. P., stolic biskupich w tamtej- 
szym kościele rzymsko-katolickim intronizowano 
pięciu biskupów Irlandczyków i Niemców (dowód 
miłości Kurji Rzymskiej dla Polaków p. r.). Zwa- 
żywszy, że ogromna większość parafjan tych no- 
obsadzonych djecezyj, to Polacy, zrozumiałem be-- 
dzie wielkie rozgoryczenie wśród Polonji amery- 
kańskiej. Pierwszym objawem tego rozgoryczenia 
jest trwający już od kilku tygodni strajk parafjan 
w górniczem miasteczku Shenardwah Pa. Strajk ten 
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uzdrowienie dwuch śiepych w Kafarnaum (Mt. 
IX, 27—31), uśmierzenie burzy na morzu (Łk VIII, 
22—25, Mk. IV, 35—41; Mt. Vlll, 23—27). Chrystus 
w gościnie u faryzesza Szymona (Łk. VII, 36—50), 
rozmowa o chlebach (Mk. VIII 16—21), uzdrowie- 
nie syna dworzanina (Jan 1V, 46—54), uzdrowienie 
trędowatego Łk. V, 12—16; Mt. 1, 40—45; Mt. VIII, 
2—4), dziesięciu trędowatych Łk. XVII, 11—19), 
chodzenie po morzu (Jan.Vl, 14—21; Mk. VI, 45— 
52; Mt. XIV, 22—23), o niewiernym Tomaszu (Jan 
XX, 24—29), o modlitwie, pełnej wiary i pokory 
(Lk. XVIII, 1—14), o potrzebie wiary (Łk. XVII, 
15—20), o wystrzeganiu się trosk doczesnych (Łk. 
X1, 22—31; Mt VI, 25—34), uzdrowienie sługi 
setnika (Łk. VII, 1—10; Mt. VIII il, 5— 13), wskrze- 
szenie Łazarza (Jan XI, 17—44), o modlitwie (Łk. 
XI, 1—13; Mt. VI, 9—13; VII 7—11), uzdrowienie 
chłopca lunatyka (Łk. 1X, 37—43 a; Mk. IX, 14— 
29; Mt. XVII 14—21), o czynach dokonywanych w 
Imię Jezusa (lan XIV, 11—12), a wreszcie ostatnia 
mowa Mistrza przed Wniebowstąpieniem, w której 
przekazał nam boską sztukę leczenia wszystkich 
chorych tą jakby sakramentalną metodą kładzenia 
rak (Mk. XVI, 15—18). Wymienione wyżej cpowie- 
ści muszą każdego przekonać, $© niema większej 


potęgi nad potęgę wiary- Aby się jeszcze bardziej 
upewnić, odczytuj sobie często z listu św. Pawła 
do Żydów XI, w którym ten wielki genjusz wy- 
Śpiewał najcudniejszy hymn o potędze wiary. Ta 
potęga najpiękniej została ujęta w następującem 
zdaniu Chrystusa Pana: „Dla wierzącego wszystko- 
jest możliwe“. Św. Pawel zaś powiedział: „Wszy- 
stko mogę w Tym, który mnie umacnia!“ A Hi- 
ob cierpiący rzekł: „Choćby mnie i zabił — ufać 
Mu nie przestanę!" 

Wiara, wzięta w najszerszem tego słowa zna- 
czeniu jest zjawiskiem najprzedziwniejszem i naj- 
powszechniejszem. Niema człowieka, któryby w- 
cośkolwiek nie wierzył. Nawet ci, którzy mówią, 
że w mic nie wierzą, z pewnością w coś wierzą. 
Jeśli nie wierzą oni w Boga, to wierzą w siebie 
w swą mądrość, w swą sztukę, sławę, pieniądze, 
w osiągnięcie swych życiowych celów, w naukę, 
sport, w talent swój itp. Człowiek, który już na-- 
prawdę w nic nie wierzy, musi albo zwarjować, 
albo też popełnić samobójstwo. Wszak niekie- 
dy samobójcy w swych ostatnich listach piszą, że 
dlatego gina, ponieważ przestali wierzyć w sens. 


swego życia, a przecież wiara w sens życia wys 23 


pływa zwiary w różne życiowe ideały. 
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powoli rozszerza się i na okoliczne osiedla. Straj- 
kujący nie korzystają z żadnych posług religijnych 
i nie chodzą da kościołów, stojących wskutek tego 
pustkami. lest to pierwszy tego rodzaju strajk na 
terenie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
-(„Pielgrzym Polski“). 


Jugosławja. Głośna swego czasu walka o kon- 
kordat Jugosławii z Watykanem, jaka toczyła się 
między ogromną większością obywateli iugosła- 
wiańskich, a stronnictwem klerykalnem, zakończyła 
się zupełnem fjaskiem źżwoleników konkordata. 
Rząd zgodził się odłożyć sprawę konkordatu. na 
czas nicograniczony, Hierarchja Kościoła Prawo- 
sławnego obiecała zdjąć klątwę z członków rządu, 
premjera Stojadinawicza i tych członków Skup- 
sztyny (parlament w Jugosławji), którzy popierali 
zawarcie konkordatu. (P.P.) 


“Bojówki hitlerowskie w Gdańsku napadają na Polaków 


We wsi Piekło na terenie Wolaego Miasta 
Gdańska oddział szturmowców hitlerowskich na- 
padł na grupę Polaków, wracających z Domu Pol- 
skiego. Z okrzykiem: „Bijmy przeklętych Polaków!” 
Pałkarze hitlerowscy rzucili się na bezbronnych 
Polaków i w straszny sposób ich pobili. Nie po- 
przestając na tem, ci sami bojówkarze napadli na 
szereg domów, zamieszkałych przez Polaków. Cięż- 
xo pobitych zostało kilkanaście osób. 
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Wojna w Chinach 


Najzaciętsze walki toczą się w Szanghaju. Chiń- 
ozycy stawiają zacięty opór. O zaciętości walk pod 
Szanghajem świadczy bohaterska śmierć bataljonu 
chińskiego, który przez kilka dni bronił się w trzy- 
piętrowym domu towarowym. Po kilkudniowych 
walkach pozostało już tyiko przy życiu 150 obroń- 
ców.Japończycy, którzy bezskutecznie oblegali budy- 
nek, zaproponowali załodze tegożimprowizowanego 
fortu honorowe wyjście z bronią w ireku i wycofanie 
się na teren koncesji międzynarodowej. Chińczycy 
odmówili. W ciągu nocy saperzy japońscy podło- 
żyli pod dom miny. Pod gruzami walącego się bu- 
dynku ponieśli smierć jego obrońcy. 

Sławny „bataljon śmierci", broniący się w Szan- 
ghaju, ze łzami w oczach opuścił płonącą dzielni- 
ce. Żołnierze chińscy chcieli walczyć do ostatka, 
ale na skutek rozkazu swoich dowódców tnusieli 
się wycolać. 


Depesze donoszą, że Japonja gotowa jest za- 
przestać działań wojennych, o ile Chiny zgodzą 
się na 1) przyznanie pięciu prowincjom północnym 
decydowania o ich ustroju, 2) odstąpienie Japonj: 
terytorjum w okolicach Szanghaju, 3) wystąpienie 
Chin z Ligi Narodów i 4) na nieposiadanie lot- 
nictwa wojskowego. 


Przyjęcie tych warunków pozbawiłoby Chiny 
charakteru niepodległego państwa. 


Widzimy więc, że wiara jest motorem życia 
ludzkiego. Z tego względu możemy zamienić ów 
słynny aksjomat Kartezjusza: „Myślę — więc jes- 
tem* — na takie powiedzenie: „Wierzę — więc 
iestem“. Jestem, żyję, bo ożywia mnie jakaś wia- 
ra, ale czy jestem i czy będę szcześliwy? Otóż je- 
-sli wierze w Boga, wtedy dopiero jestem i na wie- 
ki będę szczęśliwy, i o ile, oczywiście, wiara ta nie 
bedzie martwa, ale żywa, objawiająca się w czy- 
nach i nieustraszona. 

Jak zdobyć tę wiarę? Nic łatwiejszego! Otóż wy- 
«iągnij po nią rękę, pragnij ją posiadać, odpędzaj 
zwątpienie, spróbuj choć trochę poprawić swe ży- 
"cie, staraj się przebaczać swym wrogom i proś o 
nią codziennie jak Apostołowie, którzy mówili: 
„Panie, przymnóż nam wiary!“ — a będziesz ją 
posiadał. Wzbudzaj ją często w sobie aktami wia- 
ry, mówiac po każdej prośbie zanoszonej do Bo- 
-ga takie np. słowa: Chrystusie, jeżeli prośba moja 
zgodna z wolą Boga, pomóż mi uczynić, o co proszę. 

Jeżeli więc już zwykła wiara w „cośkolwiek* 
ma moc podtrzymywania w nas życia doczesnego, 
“to jakąż musi posiadać wszechmoc wiara w Chry- 
-stusa? To też ona jedna tylko ma moc podtrzymy- 
"wania w nas tak życia doczesnego, kojąc wszyst- 


kie jego męki, jak i życia wiecznego! 
Zastosowania jej są tak różnorodne, jak różno- 
rodnem jest życie ludzkie. W każdym momencie 
życia naszego istnieje możność jej cudownego 
działania. Szczególniejszem jednak jej zadaniem 


-jest leczyć chorych. Jeżeli bowiem Chrystus mó- 


wil: „Wiara twoja cię uleczyjia" — to znaczy, że 
wiara istotnie leczy, i to natychmiast, o file jest 
choćby tak drobna „jak ziarno gorczycy”, lub też 
powoli, stopniowo, o ile jest mniejsza, lub karma za 
ciężka. Klasycznym przykładem powolnego działa- 
nia wiary jest uleczenie ślepego w Betsajdy Julji, 
który widocznie miał małą wiarę tak, że Mistrz aż 
dwa razy kładł na niego ręce. Widzimy z tego ró- 
wnież, że jeżeli Chrystus mówi: „Wiara twoja cię 
uleczyła*, a z drugiej strony jeżeli wiara ta skut- 
kuje dopiero wtedy, gdy On interwenjuje, to wi- 
docznem jest, że wiara ta działa podwójnie, a mia- 
nowicie: częściowo bezpośrednio własną swoją mo- 
cą, częściowo pośrednią drogą Jego interwencji, 
którą ona powoduje na mocy danego jej zgóry 
specjalnego przywileju. 
„Nejnał” 
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Pożoga wojny grozi Światu 


W Europie krwawi się Hiszpanja. Wybuchają 
bunty w Afryce i Jugosławii. W Rosji Sowieckiej 
szaleje terror, a w Azji płoną Chiny. 

Naprężenie stosunków dyplomatycznych może 
w krótkim czasie spowodować wybuch daleko gro- 
Źniejszych zatargów. 

Wojna w Chinach budzi obawę wmieszania siędo 
zatargu Rosji Sowieckiej. Psują się również stosun- 
ki japońsko-angielskie, Japcnja oskarża bowiem An- 
glje o popieranie Chin ipochwalanie tam bolszewizmu 

Japonia łączy się z Włochami przeciw Anglii 
pod pozorem walki z komunizmem. 

Żadne z państw europejskich nie wierzy już w 
pokojowość polityki Hitlera. Nawet Anglja i Fran- 
cja przekonały się, że jedynem wyjściem z grożź- 
nej sytuacji rniędzynarodowej jest uzbrojenie się 
i gotowość do wojny. 

Polityka Niemiec hitlerowskich jest oparta na 
planie wojennym Hitlera, który obejmując władzę 
postawił sobie za cel: przygotować naród niemiec- 
ki do wojny i odebrać tereny, które Niemcy utra- 
ciiy'w wojnie światowej. 

W tym celu Hitler wprowadził obowiązek po- 
wszechnej służby wojskowej, rozbudził w narodzie 
pragnienie odwetu, dąży do upaństwowienia zakła- 
dów przeraysłowych: kopalni węgla, żelaza, nafty, 
fabryk broni, samolotów, samochodów i innych. 
Jeżeli projekt upaństwowienia tych zakładów zo- 
stanie przyjęty przez Rejchstag (sejm niemiecki), 
to Niemcy będą zupełnie gotowe do wojny. A gro- 
źba tej wojny przedewszystkiem dotyczy Polski. 
Hitlerowcy wyraźnie mówią o odebraniu nam Ślą- 
ska, Poznania i Pomorza. 


Manewry na morzu Śródziemnem 


„L'Oenvre" donosi, że po raz pierwszy na mo- 
rzu Śródziemnem mają się odbyć wspólne mane- 
wry połączonych flot wojennych Niemiec i Włoch. 

Manewry te mają być w pobliżu małego ufor- 
tyfikowanego portu Gaceta, położonego w połowie 
drogi między Rzymem i Neapolem. 

Do Gaety przybyły już niemieckie okręty wo- 
jenne, a mianowicie kontrtorpedowce: „Halke“, 
„Kondor”, „Mewe“ i „Greiff, oraz budzący po- 
wszechne zainteresowanie mieszkańców portu pan- 
cernik „Deutschland*. 
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Miasto zostało z okazji przybycia okretów nie- 
mieckich udekorowane flagami Rzeszy i Włoch. 

Prasa donosi pozatem, że rząd Rzeszy w po- 
rozumienin z rządem włoskim elektryfikuje trasę 
kolejową Rzym — Berlin, aby przestrzeń 2800 klm. 
między temi miastami, na której przebycie trzeba 
było dotychczas 8 godzin, nożna było przebyć w 
5 i pół godzin. 

Wspólne manewry rzeczonych flot są demon- 
stracją przeciwko Francji i Anglii. 


Nie wolno pędzić bydła sżosą 


Nasze władze administracyjne mają nielada 
kłopot z ureguiowawiem ruchu na drogach publicz- 
nych. Zostało już w tej sprawie wydanych kilka 
rozporządzeń, jednak — jak do tej pory — sytuacja 
nie uległa poprawie. Na drogach bardziej ruchli- 
wych dalej panuje anatchja i bardzo często docko- 
dzi do nieszczęśliwych wypadków. 

Aby usprawnić ruch na drogach publicznych, 
ostatnio Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaleci- 
ło władzom wojewódzkim i powiatowym wydanie 
zarządzeń, zabraniających pędzenia zwierząt stadem 
na drogach publicznych o twardej nawierzchni. 
Według okólnika, wolno będzie jedynie prowadzić 
zwierzęta na uwięzi i tylko prawą krawędzią drogi 
tak, by normalny ruch nie był hamowany. Przepe- 
dzanie zwierząt stadem szosą może być depuszczo- 
ne jedynie tam, gdzie niema innej drogi do ps- 
dzenia zwierząt z obór na pastwisko. 

£asady, podane w okólniku, mają być niezwłocz- 
nie wprowadzone w życie. Winni niezastosowania 
się do zarządzeń mają być pociągani do odpowie- 
dzialności karno-administracyjnej. 


0d Redakcji 


Redakcja usilnie prosi Braci Kapłanów i 
Siostry Starsze o możliwie rychłe uregulowa- 
nie załegłości za prenumeratę naszego pisma, 
Nadto prosimy o wczesne zawiadomienie, ile 
egzemplarzy kalendarza ściennego zapotrze- 
buje każda parafja. Wiadomość o tem potrzeb- 
na jest dla zorjentowania się, jaki nakład rze- 
czonego kalendarza mamy zrobić. 
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